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Uchoaźey bukowińscy.

,Az Jaśł.“ doirosi:
Budapeszt, 24 czerwca.

S-prawą uchodźców" z Bukowiny zajmowała 

się węgierska rada gabinetowa. ITotrwaltano 7Sr 
prowadzić na linii kolejowej Burdujeni— Falan- 
ka pociągi dla przewożenia uchodźców do W ę ­
gier. Dalej otrzymały węgierskie władze \aad- 
graaiczne yoletcnie, aźóby zaopatrywały u- 
chodźców w żywność i iaine kaareczroe potrzebie 
do życia ncodki.
' ‘ Uchodźcy na,plyw,vj.]• r iąglo w znacznej liczbie 
i oi>o\riadająt żc uc-iokli z otóawj przed okru­
cieństwami Rosyan, a zwłaszcza Sezbów, któ­
rzy służą wr armii rosyjskiej,

M U z o c y d  korpusu m iruAsk l^a.
Buaepeszf, 24 czerwca.

Ponoszą tu z JlukareszUr.
N a ostatniej radzie gabinetowej, która od­

była się w pałacu królewskim w  iBukareszcie. 
postanowiono zmobilizować czwarty korpus ar- 

515’ acfirOny rosyjsko-mmuńskiej granicy. 
Oficerowrie tego korpusu, bawiący na urlopie, 
otrzymali rozkaz, ażebj natychmiast powrróciIi 

oddziałów". 1'ociągi kolejowe, dążące 
9  stronę Psszkan, przepełnione są rezerwista­
mi

 --------------- o— *------------

Wjpo@ied:efiie i t t  s S u s ^ - ó a t ó b .
Beilui, 24 czerwca.

Głoski doradca Iiaudlowy ambasady wło­
skie) w  Paryżu Sabini oswriadcrzył, ze wynikiem 
koufereneyi gospodarczej mocarstw koaucyi 
jest zmesieme wsicikiej komunikacyi gospodar­
czej między Wiochami a N.emeami Już gabinet 
Salandry postanowił wypowiedzieć Niomcom 
Iritktat handlowy. Dbocnie, po konfereneyi w  
Paryżu, traktat ten przestał istnieć. Włochy 
nie liiiijłf już żadnych zobowiązań,

Fłota wfosto pod
Budaipe&zt, 24 czerwca.

Dzienniki tutejsze donoszą z Bukaresztu:
Frani usko Ageneya flarasa donosi, że w  naj­

bliższym czasie rozpocznie się na wodach W a ­
lony akcya silnej floty włoskiej.

Dv Walony napływają ustawicznie włoskie 
posriłki i wielkie zapasy amumcyi, Z chwilą roz­
poczęcia się ogólnej ofenzywy koalieyi rozpo­
cznie się także akry a Włochów pod Waloną.

R ę r m  ła a J  t s r e e k i .
('Il-1. ■(:. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 24 czerwca, 
tgeneya Milli: (iłówna kwratcra donosi:

4- r o ii t Iy  a. L u: yyojska nasze, kt-órym pole- 
coito oczyścić poludn. 1* c r s y ę ,  zaatakowały 
21 b m. Rosyan, którzy oszańcoumli się byli wr 
przełęczy P a i 1 a k, oloczonej z obu stron gó­
rami wysokosei .1.500 metrów. Wypędziwszy 
stamtąd nieprzyjaciela, wojska nasze ścigały 
go i posuńmy się do miejscowości Sermil, 15 
kim na wschód od jirzelęezy. Przypuścić nale­
ży, że nieprzyjaciel przy ochronie przełęczy Paj- 
tak poniósł bardzo wielkie straty.

F r o n t  k a uk  a z k i: Ma prawem skrzydie 
i w centrum nie byio żadnych nadzwyczajnycłi 
wydarzeń. Na lewym skrzydle wojska nasze na 
pźC-noc rzeki 0  ź  o r o c h. 22 b. in. rano po ata- 
tach bagne.mn zapanowały ned większą ozę- 

ścit rosyjskion punktów oparcia, położonych na 
ktńoiiv,haeh górskicdi w  wysokości ponad 2.000 
łr,ctruw, a umocnionych przez .nieprzyjaciela 
ku południowi. Htamtąd rozwijał nieprzyjaciel 
od pewnego ozami nader wzmożoną działalność. 
W  ten sposób poprawiliśmy naSze fetanowiska 
także i v/ tym >.dci,,ku. Podczas walki trwającej 
do wieczora, ilosyanie imdejmowali znaczne 
irysiłki, aby stracone stanowiska odebrać z po­
wrotem. za każdym razem jednak zostali odpur- 
"i, lłOno.iząc ciężkie straty. Wzięliśmy tu do nie­
woli ńOO jeńców, w  lem 5 oficeróiy. zdobyliśmy 
dwa karabinj liuisy.r nowe i wiedką ilość lianiio- 
lów. .sprzętów wojennych i środków żywności. 
Dwa okręty wojenne nieprzyjaciełskic, które 
zauważono przed Dardanelami, odpędziła nasza 
art) leiya ognicm; 22 «l. rano jkdon | naszych
samolotów1 z-aatakował dwa sainoloty nieprzyja­
cielskie, przelatujące nad zajoką Saros i ścigał 
jt aż do lndiros. Ogień naszej artyieryi jirzepę- 
dzit jedni nieprzyjacielski monitor, który ula­
tał sic zbliżyć ku i 1 o -Ł y.

Lotnicy efescy w Siwajcaryi.
(Tcl. c. k. Biura Lo.rosp.)

Berno, 24 czerwca. 
Dnia 24 b. m. o godz. 11 ni. 50 rano włoski 

jarat loliiiezy uylądowal koło Siks Maria (0 - 
óroiigadiar). Kierownik wachmistrz 'i 'obserwa- 
4 kapitan zostali internowani, aparat- wzięto 
jtfzechuwanic. Aparat przybył z Brcscyi, prze­

ciął St.Utserjoch, loitnicy fKiipadli w burzę śnie- 
rą i pyzy tein stracili kierunek.

M c f i i s a  a a s a r s l - i a  icntralne.
Benin, 24 czerwca. 

^Berliner Tag'eblatt« donosi z Zurychu pod 
datą, 22 bm.:

Czionek szwajcarskiej Rady’ związkowej 
S e h u 11 h c s, kierowmik gospodarczego depar­
tamentu rządu szwajcarskiego, zawiadomił Ra­
dę narodową, żc rząd niemiecki zażądał pono­
wnie wzmocnionego wywozu ze Szwajcaryi 
środków żywności. łU.f.d szwajcarski nawiązał 
z koalicyą rokowania, ażeby otrzymać ze stro- 
ny jej zgedę na. dałszy wywóz do mocarstw 
centralnych.

Należy zauważyć, ża Niemcy dotąd dostar- 
( zały Szwajcaryi stali, żelaza i węgla, nie żą- 
dająty y  zamian żadnych rekompensat. Sohul- 
dies oświadczył daioj, że -oci poćząfku wojny 
dowóz mąki do Szwajcaryi ustał zupełnie. Zna­
cznie zmniejszył się dowóz ziemniaków j oliwy, 
bydła rzeźnego, mięsa i paszy. Ogólne położe­
nie gospodarcze Szwajcaryi scharakteryzował 
Schulthes w  następujący sposób: 

i»Wojna okazała, jak bardzo jesteśmy zależ­
ni od zagranicy. Od mocarstw" centralnych o- 
trzyniujemy codziennie przeciętnie L5.350 ton 
surowców", od koalieyi tylko 4 .G00 ton. Zawiśli 
jesteśmy od zagranicy prawie 'wre wszystkich 
óiodimch żywności, wręgDch i .surowcach, a to 
od obu grup mocarstw. Szw"ajcarya dotąd ucz- 
oierio H3iło-'wała uwzględnić życzenia obu gSriip 
mimo wdelkich trudnością. -  ■

Kola polityczne Szwrajearyi zajmują się gió- 
wmie żądaniami Niemiec wr sprawie rekompen­
sat za towary. Niemcy domagają się rekompen­
saty za dostarczone już towrary | wydania ta­
kich towarów, które w normalnych czasccn zo­
stały nabyte na rachunek Niemiec. Zapasy tych 
towarów" są dosyć znaczne i składają, się zo 
środków żywności, tudzież innych mnteryalów.

■Szwrajcarya sądzi, że z Niemcami porozumie 
się bez trudności, natomiast- obawia, się wiel­
kich trudności ze strony koalieyi, która zastrze­
ga sobie prawo do pozwalania na wywóz rekla­
mowanych towarów. Dla usunięcia tych trud­
ności, mają udać się do Paryża członkowie Ra­
dy związkowej, 

o Neue Zurchcr Zehiuigc powiada, że porożc- 
a-ie Szwajcaryi jest poważne, ale mimo to rząd 
będzie usilnie starać .hę o idnjTnanie dobrych 
stosunków z o-biema grupami mocarstw,

KROMKA.

Rum una d]a Seihii.
Wiedeń, 24 czerwca. 

Dzienniki tutejsze -donoszą:
Do Tryestu przybędzie wkrótce 50 wagonów" 

mąki, mleka sproszkowanego, tudzież odzież.}, 
które ofiarowmła Ptinnunia dla. ludnuści okupo­
wanej Serbii. Rząd austro-wręgicrski podjął się 
rozdawuictwa tych ofiar.

Podróż ks. Jerzego gromkiego.
Berlin, 24 czerwca. 

Ky. J o r z y, brat króla- greckiego, preybył 
we środę wieczorem do Berlina, skąd wyjechał 
do Szwmjoaryi.

I f l f f lS  h  Stanach Zjednoczonych.,
(Teł. o. k. Biura korosp.)

Si. I4vuis, 24 i-/.er\Yca.
Ogiaszaj'4 tu, że pułk. utworzony z niemiec­

kich osadników w §t. Louis, będzie wysłany 
zaraz uo służby na granicy Meksyku, skoro to 
będzie koniecznem. Oświadczają, że Niemcy 
pragną odeprzeć wrażenie, jakoby nie bv1; go­
towymi pomódz Stanom Zjednoczonym, skoro 
lylko nastąpi w'ezwranie do służby wojskowej.

Filadelfia, 24 czerwca.
Dr. H  e x  a in c r, przewodniczący zw"iazku 

iuiiodowrego Niemców amei'j"kańskich, wrobec 
zarzutów", jakoby zwhązek utworzył iireualawo 
we sprzystężeń‘.e, w  publicznem ośwdadczcuiu 
domaga się nat.wchmiastowego ści-dego docho­
dzenia przez kongres.

Strajk kołojewy w Amery&e.: Zurych, 24 czerwca. .
■; Neuc Ziireiier Zcilung« donosi z Hagi: 
Wedle wiadomości z Nowego Jorku, w Sta­

nach Zjednoczonych grozi wybuch prawie nie­
unikniony powszechnego strajku kolejarzy. 
G ro żą c y 'strajk jest wynikiem odrzucenia żą­
dań kolejarzy, którzy domagają się 8 godzin­
nej pracy" dziennej, płacy za robotę poza g"o- 
dzinami ‘i lO-proccntowego podwyższenia za­
roi >k 6 w".

UrełulOttiEhie kwtsty! Irlnitóbi.
('Lei, c, k. Biura, -korewp.)

Bulłasł, 24 czerwca, 1 
Biuro j ieulera donosi: Konforaicya iia-cyona- 

łktów 7t Ukteru io-śwkidczjda się 475 glosami 
przcc \v 265 ze przyjęciem propozycyi Lloyda 
Geo^geća co do tyimczasowego uregiłlowirnia
kwc-^yi irlandzkiej.

Kraków, 24 czerwca.

Bijoiet miasta K.-akuvya. Zes-Uiwicnie budżetu 
miejskiego na rok 1915—916 został już ukończo­
ny przez magistrat po nanulacn, którym przewo­
dniczył prezydent L  c o, referował dyrcktoi Izby" 
obracliunkowrej miejskiej, p. Krzyżanowski, a na­
czelnicy poszozególnycli wydziałów . magistratu 
przedkładali pozycye budżetu swoich działów — 
Preliminarz ten obecnie będzie przedłożony Radzie 
przybocznej i ■wydziałowi przybocznemu podgór­
skiemu, następnie zas koinisyi prezydyalncj do 
ucliwały.

Budżet miasta K i jkowa na rok 1915— 1916 po­
większyły się w porównaniu do roku poprzednie­
go zarówno w dochodach, jak w' wydatkach. Za­
myka się zaś niedoborem, clia pokrycia ktorego 
gmina zamierza się zwrócić do rządu o pomoc fi 
n ans ową. Jak podnosi w swmjorn sprawozdaniu re­
ferent budżetu, w roku sprawozdawczym gmina 
miasta Krakowa, z mocy obowiązujących usta-w, 

jssmuszona była do ponoszenia- ciężarów", przenoszą­
cych jej możność finansową Ciężary te nie tylko 
nic maleją, ale wmiąż wzrastają w stosunku nie- 

| proporcjonalnym do świadczeń, jaltie dtizymnjo 
i kasa gminy Wprawdzie dochody gminy w roku 
sprawozdawczym w  stosunku do budżetu roku po­
przedniego podniosły się, ale nie w tym stopniu, 
aby pokryć zupełnie niestosunkoww zwiększone 
potrzeby, względnie w"ydatki.

| Po,wrót ludności "krakowskiej r  cw-akuacyi >z jed­
nej slnany wpłynął wprawdzie ,na iiiitensymność ci­
oto ht finansowego i  na- zwyżkę -dochodów; alo w 
stopnia -zuacame wyższy m wądynął takżo na wzmo- 
-żpiHe ®  .wydatków -Z chwnlą i>owiem ęrraybycia 
nr.jirboiszyeli sfor liulnośc-i gmina poczuwała się- 
do lUbowlią-źku pi7,yjśoia jej z . .̂omocą. Uozynila też 
i o [trzciz zoirg-auizowutnie -nad Bm wydahnej o-mek; 
przez idostarczenio jej pocnioś-zczeń -i żywności, c-o 
izszystko ipociągnęło >za sebą znaczno wyda,l;l2. Da­
lej wprowad/zeniie m  żye-io precz -gminę zarządzeń 
władz co do kointrołi rozdziału chicha i onąkr., na­
stępnie c-ukni, ■wymagały .zorganizowania -znacznej 
liczb)" -biur, w który"oh pracuje liczny ipersonad 
bi-umwąy; t-0 również -p-ociągnęlo za sobą znaczno 
wydatki. Wydatki wzrosły dalej z powodu kwate­
runków" w'ojskowydi. Powiększyły się również 
■wskutek niesłychanego porLalesiania się cen i wy­
datki w gospodarce technicznej i zarządzie wła­
snym gmi.ny, .takie jak na surowce, m-ateiyaly, ro­
bociznę, paszę, jSwietteaięi it-d.

Obok tego i niezależnie od tego. nie mogła gmi­
na w roku sprawozdawczym zaniedbać innych swo­
ich zadań — wyrdatki na- cele kulturalno i oświa­
towe, dobroezynośó publiczną, asanizacyę miasta, 
zwalczanie chorób zakaźnych i epidemicznych, 
zwiększono również, w porównaniu z budżetem ze 
szłoroeznym, w wiolu punktach. — Dalej wskutek 
rosnącej drożyzny wzrosła znacznie również pozy- 

!cya dodatku urozyźnianego, t. zw. wojennego dla 
urzędmKÓw i służby miejskiej. Słowem, gmina 
wskutek wojny doznała pewnego w niektórych po- 
zyeyack ubytku dochodów, a znacznego przyrostu 
wydatków. Gdyby tego wojennego przyrostu w y­
datków nie było, budżet gminy krakowskiej zani­
knąłby się nio niedoborem, lecz nad wyżną, (y fra  
budżetu w rubryce dochodów zwyczajnych i nad­
zwyczajnych wynosi przeszło 1 2  milionów koron.

Pułkownik Januszajtis w Krakowie. D/isiaj o 
godz. 9 rato przybył do Krakowa pułkownik l e ­
gionów J a u u s z a j f i s, jak wiadomo ra.unj w no­
gę na jednym z odcinków bojowych Wołyniu. — 
Pułkownik przyjechał spctyalny.m -pociągiem dla 
chorych; ranuy jest -w lewą meg-ę, rana nie jc«t sto­
sunkowo ciężka. U-imoszo-zono -go w jednym z. kia- 
•knwski.rn szpitali forlccz-nycli. " '  . - ‘

Uroczyste pożegnanie wiceprezyuenta Uembo- 
wskiego przez członk-ów Bady szkolnej krajowej 
odbędzie się jutro, w niedzielo'w ą-o ludnie w sali 
U l gi-muazyum w Krakowie.

Lukier do smarzenia owoców. Tiiagislrat krakow­
ski ząwiladaimia. że -osobne karty dodsi-tkowo, tt- 
prawniające do -poboru cukru iu  hm;J,e,nie ilp. u- 
żj-cio owoców w gwpotlaistw^ch doanowych wy­
dawać będą. biura 'okręgowe magistratu dla loeui- 
t-rołi spożycia chleba ż 'mąlii. ipo-cząw-szy od puni-e- 
dz-iałicu dnia 2G czerwca for. na wyraźne żądanie 
głowy gosp-odarstwa domowego.

Wydawanie kaidy -może nastąpić ty lko jiod tym 
twar-unkiiem. że głowa gjospodarstwa domowego 
isidSazc oświade-zcmi w' oniejsce przyeiegr naslę- 
.pującej tit-ści: że w sweun gospodarstwie domowcci 
nie posiada więcej niż 2 'A kg. cukru na każdą oso­
bę, pozostającą -na. jej wikeką żo więc ma polne 
prawo do poboru zwykłej karty -cukrowej i że zo 
awej-^lrony dołoży -starań, aby -cukier n-abyly -na 
karlę d-oua.tkową został użyty w yiącznic do s-ma- 
•iżołiia owoców w jego g-ofspodarsl-wi-c.

Formularze wspomnianych dek-Iaracij wydawjió 
.będą za zgl-e-szoniem się biuftt okręgowe rnagi- 
istra-śu dla katr eldcfoorryeli. lłość przysnąć się raa- 
•jąoogo c-ukru stosuje się do '-lośfi lósćb, pozostają­
cy eh -na wikeie w ilotycząeem gOMpcdarstwio do- 
tiiowem, a mianoiri-cic: goiipoilarstssa -domowc, w 
których .nic więcej -ltóż trzy osoby, się v, iikłuj;].. ma 
ją ipra-wo do fcarty opiewającej na 4 -kg., gospo­
darstwa ,z -l-ma- oeobami mają prawo do -knvty na 
5 kg.,, a gosąiodare-twa z 5-pn. lub więcej osoba- 
>ińi do k-arlj- .-na 6 .kg.-.cukm. Wąj/omnianc J:aHy 
dud-rtkowo są nitprzenośne i wydane h\ć mogą 
tylko jeden raz., ayą ważno od 15 fzerwca do koń­
ca września- 1916 r. Sprzedaż cukru .kostkoweg-c 
na te 'karty jest wzbron.oua. Za. puzdkaoc-z-e-nria po- 

Aśtanowleń naiiij.-zogo rozpoiządzenia -winni będą 
karani .grzywną, do 5000 K albo, aro-yzbsin do 6 inic- 
bięc)-.

Nowa linia triimwajowa. Dyrekcya krakowskiej 
dcplei eioknycznej zamierza -podjąć Budowę nor- 
malnej dwutorowej Bfiii- Starowiślna—III. most na 
Wiśle—Podgórze—Rynek główny, oraz przedłu 
żonie linii w ulicy Tadeusza Kościuszki w Półwsiu 
Zwierzynieekiem do klasztoru PP. Norbertanek,

Według ogłoszenia djrekcyi, odbądź.j się dnia 
8 lipca b, r. rozprawa ofertowa na wymieniono ro­
boty. ;

Warunki wyjazdu ze Lwowa. Lwowska komen- 
da miasta ogłasza, że od dnia 23 b. m. aż do odwo­
łania wymaganem będzie, oprócz obowńązującycb

Opera \f teati/ 1 uiiejskiiu. Dr.is,aj ;-j7, u . i j a  dotychcza.s dokumentów (paszport i t. ćb), spe-
się przedstawienia To w. oporowego, które za ozy- cyoine pozwolenie, dozwolenie to otrzymać można
na sw"ój sezon „Halką" z p. Maryą P i l a r z - M o - i w  urzędzie widymowarda paszportów przy ulicy 
k r z y c k ą ,  prkr.adanna cipery w"irszawskiej. Im Krasickich L 6 ’
,p,reza towa ©perow^o .zapowiada się doskonale, naJ Osobiste. Od wtorku bawi we Lw-ow-ie w spra 
-dzisitejigze -pnizedatawdenŁe rozkupiono prawic .wach mzędowycji w'iccprezj dent namiestnictwii,
wszystkie miejsca. radca G r o d z i c k *

Jutro wystawia -nasza -opera swmjemr silami J.
Offen-bariia „Opowieści Hoffmana", które wysta­
wione w zi-inio br. pre.c.z towr. operowo rpotkało 1 
się z wielkieun uznaniem dla inieyatorów i wryko- 
naw-ców". Obecnie przygotowano „O-jiowieśca Hoff­
manna" z wielkim nakładem pracy", a w-spółudział 
znanych u nas artystów' zapowiada pierwszorzęd­
ne wykonanie. Obsadę partyj głównych tworzą pa­
nie: J. -Ki-zyszt :;lowi c,7jowa (Ohmpia), II Łowiw.yń- • 
ska (Giulet-ta, Antonia), J. Nowakowska (Niic-las),
W. Jastraęfoska (glos matki), oraz -pan-owue: dr Al.
Rawicz (Hoffman), H. Za-c-hey" (Siulorf, Oop^Iius),
A. I-iakowicz (Herman, Crespel), K  Kowalski 
(ScMem-i-l). W  orkiestrze jako koncertmistrze bio­
rą udział pp. K. Wrorzucihowslri, W. Syrek, i\.
Wrońyk-i, J. Gablenz i W. Stępińsiki.

Kradzieże pocztowe na dworcu kt akowskim.
Ekspozytura policyi krakowskiej na dworcu kole- 
jowy"m w-padła na trop szajki złodziei, należących 

-części do służby" -poeut-nwej, które popełniała 
systematyTznie kradzieże posyłek pocztowych z 
urzędu pocztov.rego 2 na dworcu kolejowym.

Od dłuższego już czasu nadchodziły" ze strony 
publiczności skargi na to, że przesyłki pocztowe 
giną bądź to w całości, bądź też dochodzą adresa­
tów naruszone, przyczem giną z nich różno przed­
mioty". Przybierało to coraz większe rozmiary, tak, 
żc przy puszczać można, iż ginęło w ostatnich dniach 
co uzi--unio kilkanaścii paczek, albo i więcej.
- Poczynione w -tej sprawie -przez inspektora poli- 

cyr V. dochodzenia wykazały, że winowajców szu­
kać -należy na poczcie samej. Ja-koiż isto-tnie areszto­
wano 4 wyrostków _—  tymczasowych pomocni­
ków pocztowych, którzy" popeluii-ali, krad-aieżc prze­
syłek: z magazynów poczty, i ich przełożonego,
woźnego pocztowego St. Żol., który jako onagazy

Kwesiya soli, cukru, opału we Lwowie. Jak do­
noszą zgodnie wszystkie dzienniki lwoiwslcie, we 
Lw-owiie cięiglo joszozo -w hanclla-cłi o-'dc"zuvvać się 
daje d-otk-lif ie brak soli, która znikła gdzieś w 
sposlib zagadkowy .Byliśmy już nv sw-oLm czasie 
świadkami „braku-" .soli, iwyn-oian-go przez uiesu- 
mibnny'oh spekulantów. Obecnie smu-t-n-e to zjawi­
sko powtarza się znowu na -szkodę najuboższe] 
Ludności. Tak samo od paru dni w żadnymi Iw-ow- 
f-kim handlu nie -można dokupić ;się eukra. A  prze- 
c.lcż cukru musi być we Lwowie -ogromnie wielo, 
skoro li-a osta-t.aiem -posiedzeniu miejskiej koinisyi 
aprowiza-eyjnej el-winnl/otno, -że -oprócz zaimagazy- 
uowane-go -oiik.ru w składach, aj>row:za-cya miej­
ska posiada 14 wagonow -cukru. Nie można więc 
inaczej itłómaozyć -s-obic togo nagłego zniknięcia 
z obrotu haridio-wego tych artykułów -jak tylko zlą 
i glap.ią spokuilacyą. Jeszcze dziwmiejszem jest, żc 
ogromnie trudno kupić drzewo i węgiel, Ikono wia­
domo, że po lekkiej 'zimie i po późaiiej nadeszly-.-Ii 
(ranspcrtach jest opału ,we Lwowie tyle, że wy­
starczy go do późnej jesieni,

3 ,  k r s S U t

Liga kobiet w Bochni. Piszą nam z Boclini: W  a*
.der uU'.-vw:ał im kftul "iw/c - przyjniował od nrh s(a(nieh dniach powstała z ramienia P. K . N. LDa 
■skradzione z prz u.-łek przeuim-ioty . isitnie.'1 z&a po- \V skład zarządu wmszly p. Zofia V e l t z e ‘

y zenia, że wspi,i.vde<tej uczesimezyło jeszcze «il- owa j ;l^ 0 przewoilnicz.ąca, zaś pp. Zacharyaszowa, 
ma osob, mogą więc nasląpic dalsze aw^ztowuiai, Mich^ kowa, Miillerowa, Lewaiiifowska i Tr^Lso- 
Dochodzenia ustalą -rojui-.r, ezko- i a Lzaj w -wa> stanęły" na czele, wydziału, składającego się z 
. .mdego ąreisztówwnycłi.  ̂  ̂ i'dwunastu pań. Energiczna praca wydziału pod

Wysyłka książek do jeńców wojennych. Na pod- przewmdnictw-em pełnej zapału i puświęcenia dla 
stawie ikiadów, przeprowadzonych z rosyjskiem sprawy p. Z. Y c ltzeW o j, daje bardzo piękno n- 
i włoakiem TowarziSlwem Gzerwunego Krzyża, zultaty. btowarzyszenie i>osiada przeszło 5U cztou-
nlO-ż.iia obecni i w; synu’ do poszczególnych jeńców niń, panie z Ligi dyżurują przy tarczy Legionów 
wojennych także kidażki. \v  tym oełu każuy", kto Panienki należące do stowarzyszenia z panną Zo- 
zamierza wysłać książkę jaką do jeńca wmjennego, chnB Ycltze‘ówrną na czole urządzają festyn na ee- 
pozostającego za granicą u nieprzyjaciół, musi tę )e Ligi; zaalugą też tego stowarzyszenia jest urzą- 
książke ustanie lub pisemnie zamówić i zapłacić dzenic uroczystego nabożeństw-a za dusze boliate- 
we wspólnom ccntralnem bmrze w"y"w'adowczem rów poległych pod Rokitną. Cele i zadania pań 
w oddziale II., Wiedeń, I, dzielnica Landskrongas- popierają sfery obywatelskie, wśród których należy 
se Nr 1, drugie piętio. Zamawiający powinien po- % uznaniem podnieść pomoc pp. marszałka Adama 
dać: tytuł książki, nazwisko autora, swój własny K u  e h e  n b a u  e r  a i obywatela z Kobylca 2y-
udres i adres jeńca wojennego

Wysyłkę uskutecznia wyłącznie wspólne cen­
tralne biuro wywiadowcze dla jeńców wojennych, 
oddział H; wysyłać można tylko książki oprawio­
ne. Oddział tcu zarządził wszystko, co należy", by 
książki wysyłano szybko i pewnie, nie może je ­
dnak przyjąć na siebie żadnej odpowiedzialności za 
dojście przesyłki do adresata. Co do ■wyboru ksią­
żek. to możn.g oprócz k.-iążek naukowych szkol­
nych i fachowych, wysyłać także książki treści be­
letrystycznej, jednak tylko takie książki, które 
byh" wydane przed rokiem 19l4; postanowienie to 
wszakże nie dotyczy książek dawnych autorów w 
lior.em wydaniu, jako też książek naukowych, te- 
chideziiych i w ogól o książek szkohych; czasopism

gmurda R u e b c n b a u e r a .  Delegatką na wainy 
zjazd Ligi kobiet do Krakowa wybtana została pa­
ni Lud wikowa S t a s i a k  o w a  

Tarnów, 22 czerwca. (Posiedzenia tara. Kola To­
warzystwa naucz, szkół wyższych). Pod przewo­
dnictwem wieepr prof. P c n k a l i  odbyły się w  o- 
statnich czasach dwa. posiedzenia tara. Kola T. N, 
S. Yć. Na pierwszeni odbytem przed ZieloDomi 
Świętami dokonano wyborów na Walny Zjazd To­
warzystwa w osobach profesorów. Wojciechowskie 
go i Wolnego; nadto udał się do Lwowa prof. Du 
biel jako delegat Zarządu Głównego, dwie zaś le- 
gitymae.ye zabrano na Zjazd i tain przy glosowa­
niu wypełniono. Na posiedzeniu Kola, odbytem 29 
b. m., delegaci zdawali sprawozdanie, a więc prof.

ilustrowanych, jakie wyszły po roku 19ł3, iako też W  o j c i e c h o w s ki w sprawie ■wniosku, dotycza- 
wszelkich rodzajów książek, mających związek z cego korzyści płynących z uchwalenia pragmatyki
wojna lub polityką, nabywać i wysyłać stanowczo 
me y. oino. Opłaty za książki me można uskute­
cznić za po.noką przekazu pocztowego, tylko wy-

shtżbowej, a działających wstecz od 1  września 
1913 r.. oraz tw sprawie dyef. dła prolcsorćw, uczą- 
cycli w nie swoich zakładacli Mówca wspomniał

łącznio zapomoe.ą czeku pocztowego, jaki wyszlc 0 referacie dyr. Km-piela, przy którym zabrał glo? 
każdorazowo oddział H. książnicy wspólnego bnua na Walnein Zgromadzeniu, wspomniał o jego do- 
wy w-iadow czego, a który należycie wypełnić trze- brych i ujemnych stronach, oraz wspominał o dżin. 
ba. Książek wrprcst pcze-/, strony same nadcslauych łalności prof. Trybowskicgo z Podgórza, którego 
s t a n o  w' c z u n i e  b ę d z i e  s i ę o d o  i e- wysiłkom i staraniom udało się przeprowadzić w 
r a ć. Zamówuono książki wysyła się. jako wolne .Trybunale administracyjnym - sprawę udzieleniu 
od opłaty jiocztowej. - j nf u.yyi wdow ie po nauczycielu gimnazvalnyin, po

Ze „Stow. kupców i nnodz-.eży handlowej'’ . N;ul- uiimo, że w"szystlde czynniki zdawały się być temu 
żwyczajne walne zgromadzenie „Stow. -kupców i przeciwne. Prof.' W o l n y  wspomniał o pragma- 
raliodzioży" łiancllowej1 -odbyło się wczoraj o godzi- tyrce służbowej, o przepełnieniu w gimnazyach 1 o 
-nie 8 'wieezurean pod ipyzew-ouiniotwom pri Ziesa inż. komisyi powołanej do reformy podi-ęc mik ów szkol- 
Ade l i ma . nna .  Z uchwał powziętych zanoiow-ać nych. ITof. D u b i e l  zabrał głos w sprawie koini- 
wypada: t ) polecenie -Wydziałowi zaktwuia real- syi Jo spraw osobistydi, w spr.rwie pragmatyki 
•nośal -ua Librowazczynnik; na •warunkach amr/Jiwie służbowej, dyct i dodatku uiożyzniano^o dla 7.a~ 
inajdcgoJniejszyeh (w miejsce siprzedanogo po- stepoów nauczycieli. W kohcu ucłiw tlono j^dno- 
przednio do;-.ui'własiiego pr-y id. W"oL-kiej) i 2 ) wy myśłnie podziękowanie i uznanie dla delegatou.
skinie adresu do Henryka. Sie-.nkiewu-za z powodu 
79-tej rocznicy urodzin.

K r ę ą l f s a  C w s w s k f e .

22 czerwca we Lwowie. l)'icń  v czorajszy — ju­
sze -Gazeta Poranna" — minął szczęśliwie bez ża 
dnyeh niespodzianek. Ludzie w spokoju mogli 
przeżywać wspomniciua z pamiętnych chwil z przed 
roku, a może i wr głębi duszy snuli śmiało niarze-

Przy wnioskach i interpelacyaeh uchwalono we- 
zw-ae prof. Dubiela i.iko delegata Żarz. Gh, by po­
parł intcuzywnic wnioski ekom-miezue prof. Ce- 
haka oraz by itve spuszczał t oka komisyi dć 
Spraw zawodowych i osobisiych. I o do wyboru 
i i r ze w o dni e-z ą ergo tej komisy"! imzaslawi-ono dóle< 
gatowii -wcluą rękę lY rm cie dla- sprawy .p rag maty- 
tó służbowej wybrano jako referenta .prof. F e u, 
k a 1 ę, dla sprawy egzaminów w" szkołach średiddi 
w obecnych czasach prof. B ó b k ę ,  oraz uchwalo­
no apel pod adresem zarządu Koła, by w ijafe- **»T

uia, iż ml dziś za rek o tej porze umilknie nuragar cz.-si» 5 woiarm Y  alm: Z grom ad zen ie  Ko-
wojenny, a zapanuje na ziemi pokój 1 ’rzez cały 
dzień wczorajszy rozlegały się na ulicach radosne 
wołania kolporterów", którzy fe cala satysfakcyą
w ykrzykiwali: »Mikołaj Mikolaiowii z nie dotrzy­
mał słowa!* Ludzie więc tchórzliwego^ serca, któ­
rzy" z trwogą może oczekiwali wczorajszej roczni­
cy, raucila bowiom na nich postrach bajka o "-sło­
wie honoru* wielkiego księcia — uspokoją może 
swe rozhuśtane norwy i przc-ńywszy szczęśliwie 
Rubikon 22 czerwca, powrócą do normalnego try­
bu życia i znowu ze spokojem oczekiwać będą dar­
ni, jaką nam niesm niewiadomi- przyszłość.

lag celem usunięciu panującego interreguum

.1 ®  ś w i a t ® .
Obchód Sienkiewiczowski w Kijowie, Z Kupon, 

liagi donoszą di. '.JSu-rycra. Poznańskiego": W Ki. 
jo wie odbył aię w  ubiegłą niedzielę w- wypełnione, 
■rali Toa-tru -polsldago pełou powragi i nastroju ob» 
chód dla upamiętnienia 70-lccia -urodzin Henryk! 
Sienkiewicza. W  wykonaniu bardzo łao-nte przygui 
-rowa.uegu tprogramu wzięły udział jpandc: Stani, 
sława W y s o c k a ,  artystka teatru krakuwsiricgo



Kr 314.

(która deklamowała nowelę Sienkiewicza „Pamię- 
jajcie o  starej ziemi" i  „Do LertL:ny“ wiersz Ho­
racego w  przekładzie Sienkiaw icza  ̂ dalej Elżbieta 
hr K r a s i ń s k a  i  śpiewak Tadeusz 1 o l i w a ,  
fcbórzy w j korali wyjątki a oratcryum Nowowiej­
skiego „Quo vadió“ . Gbełiód rozpoczął aę pię­
knym (jrc-iogiem -pijóuta Eoirnek. f J a k j us z y ń i -  
6 ' k i e g o ,  a zakończył p-zeanowiemaini Ignacego 
G ra ilb o w sk ieg iO ), (Joachima B a r t o s z e w i ­
c z a  i P a n k o w s k i e g o ,  redaktora „Dziennika 
Kijowskiego".

OlTary wojny między lekarzami. Wśród ofiar, 
jakie wojna obecna pochłonęła, statystyki wyka­
zują wielką liczbę lekarzy. Obok kapłanów spieszą 
lekarze cierpiącej ludzkości z pomocą, liuż tc pa­
dło w samej Galieyi, pełniąc swój obowiązek wśród 
ludności cywilnej, ilu zmarło w  przeszłym roku na 
tyfus plamisty!

W O W A  R E F O R M A

dytorowi pospolitego ruszenia drowi Franciszkowi 
S u c h a n k o w i  w sądzie polowym aomen^y 
miasta we Lwowie, porucznikowi w ewidencyi obr. 
krajowej iiIiK.ołajov7i K r z y ż a n o w s k i e m u  w 
komendzie oowodowoj w Busku i poru znikowi- 
audytorowi pospolitego ruszenia drowi Augustowi 
K w i e c i ń s k i e m u  w  komendzie miasta we 
Lwowie.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Jul Słowackiego.

W  sobotę, unia 24 b. m.: Halka*, opera Moniu­
szki; występ p. Maryń Pilarz Mokrzyckiej.

W  niedzielę, dnia 25 b. m. wieczorem: »Gpowie- 
ści Hofmana*, opera J. Oienbacha. ■

Re^ertoar miejskiegc teatru ludowego.
W  soootę, dnu 24 b. m.: i  Intryga i miłość*
W  niedzielę, dnia 25 b. m., po południu: »Królo- 

wa przedmieścia*; wieczorem: ^Dookoła miłości*.

Najwięcej lekarzy zmarło na tyfus 
{Jamisty, na ktorego zwalczenie niema dotąd sku­
tecznego środka. Wiadoma jest rzeczą, żo tę stra­
szną chorobę roznosi robactwo (wszy). Najlepszy! 
tai środkami, chroniącymi przeciw tyfusowi plami 
stemu, są: czysta kąpiel, świeża zawsze bielizna,
Słońce i powietrze, częste otwieranie okien w mie­
szkaniu i przewietrzanie pościeli.

Pn-watny ruch telegraficzny z Belgią. Z gal. 
dyrekcyi poczt i telegrafów komunikują nam, że 
Według rozporządzenia ministerstwa handlu do­
puszczony został prywatny ruch telegraficzny z 
Bnikselą, Leodyum i Verviers z ich przedmieścia­
mi i sąsiedniemu .miejscowościami, tudzież z Ant­
werpią i Hasselt z  zastrzeżeniami co do prywatne- 

rucha! telegraficznego ogólnie obecnie obowią- 
Ziijącccni.

Przedmieścia i  sąsiednie miejscowości są nastę­
pujące: 1 ) Brukseli: Anderloe.ht, Auderghem, Boits- 
tort, Gureghean, Ettcrbeek, Evere, Forest, Gansho- 
ven, Harcu, Jette, Ltelles, Koekelberg, Laeken, 
Moiłenbeek, Saint Gólleej Saint Jiosce-ten-Noode, 
Sehaerbeefc, ■ TeaMieren, Uocjle, Yil^orde Water- 
mael, Woluwe. 2) Leodyum.'. Angleur, Ans, Che- 
nee, Flemalile, Grivegnee, Herstal, Hoilcgne-aus 
Pierres, Jemappe (Maas) Jupille, Oagrće, Sclessin, 
Seirsing, Tdleur, Val-Sainti-Lambext/ Wandre. 3) 
Verriers: Dison, DolŁam (Limburg), Enbival, Hou- 
6y, Hedimoet, Pepdnster i Siembert.

Tul igramy do tych muejsoowośfi dugą być pi­
sane tytftw iw mo vie jawnej w języitu niemieckim. 
Taksa 16 h za słowo i taksa .zasadnicza 60 n.

Urzędy telegraficzne w Serbii i Czarnogórze. 
Etapowe urzędy pocztowo-telegraficzne: Arangie- 
Iovec, Belgrad, Caćak, Grn. Mibanovac, Kraguje- 
vac, Kraijevo, Kruśetac, Lajkuvac, Mitrowica w 
Serbii, Novibazar, Obrenovac, Palanka, Priepofje, 
Sabac, Sjenica, Smederovo, Uźice w  Serbii, Yalje- 
vo, znajdujące się na okupowanem terytorynm 
Serbii i takież urzędy: Cetynia, Stari Bar, Nikśic, 
Podgotica. Kolasin, Plevje, Peja (Ipek) ra  okupo­
wanem terytoryum Czarnogóra otwarte zostały 
dla prywatnego ruchu telegraficznego.

ślub. "W Warszawie w kościele Karmelitów na
KmkowskAem Przedmieściu., w d. 17 b. m. ke. Skini-
Dommcz. pobłogosławił związek małżeński pomię­
dzy p. Hanną G e b e t h n e r ó w n ą ,  córką ś. p. 
Jana Gebethnera, współwłaściciela tirmy Gebeth­
ner i Wolff, a p. Piotrem C h o y n o w t k i m ,  lite­
ratom.

Odznaczenia w armii. Cesarz nadał Krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa na wstędze woj­
skowego krzyża zasługi kapitanowi 57 p. p. Ma­
ksymilianowi H o b o r s k i e m u  i  rezerwowemu 
lekarzowi pułkowemu drowi Erwinowi Homerowi 
w 20 p. p.; wojskowy Krzyż zasługi III. klasy z de- 
koracyą wojenną kapitanowi w stanie spoczynku 
Maryanowi B i l s k i e m u  w naczelnej komendzie 
armii i porucznikowi 4 pułku tyrolskicL strzelców 
cesarskich Franciszkom i B l i c h a r s k i e m u .  — 
Cesarz polecił wyrazić ponownie najwyższe po­
chwalne uzname rezerwowemu poruczmkowi 58 
p. p. Eugeniuszowi G r a b o w i .  —  Cesarz polecił 
wyrazić najwyższe pochwalne uznaide podpułko­
wnikowi 7 dywizyi artyleryi konnej Ignacemu hr. 
L e d ó c h o w s k i e m u ,  podporucznikom i pospo­
litego ruszenia Michałowi M e n d e l s k i e m u  w 
kompanii saperów Nr 1/1, podporucznikowi pospo­
litego ruszenia w 2 pułku artyleryi fonecznej W ła­
dysławowi Z a m o r s k i e m u ,  porucznikowi-au-

Wiec demekracyi polskiej 
w Warszawie.

(Kprespondeneya „Nowej Reformy” .)

Warszawa, 20 czerwca.
W  dniu 18 b. m. w  sali Teatru Polskiego od­

był się w iec Centralnego Demokratycznego K o­
mitetu wyborczego — pierwszy, na którymi pu­
bliczn ie i szczegółowo omówiono stanowisko 
g iup  politycznych polskich, w skład Komitetu 
wchodzących —  wobec zagadnień, związanych 
z  powołaniom do życia R ady miejskiej stoi. m. 
W arszawy.

Przemawi tli: b. poseł do Dumy , Michał Ł  e m-
0 i c k  i, Ludwik Z i e l i ń s k i ,  W acław  S i e r o ­
s z e w s k i ,  dr C h o d ź k o ,  Artur Ś 1 i  w  i ń- 
s k i i inui.

Najciekawsze i najsilniejsze b y ły  przemówie­
n ia W acława S i e r o s z e w s k i e g o  i. Artura 
S 1 i w  i ń s k  i e g  o.

Ze względu na znaczenie tych lwzemówień 
wobec paru tysięcy słuchaczów, przytaczam y je 
w  streszczeniu.

W  r. 1830 —  m ówił S i e r o s z e w s k i -  —  
zginęła armia polska., najważniejszy atrybut- 
państwa polskiego. Zginęło w ięc i paiistwo sa­
mo. Od te j chwili zaczyna się h istoiya niewoli 
całkow itej, niemożności wpływania narodu na 
swojo własne sprawy. P o  raiz p ierw szy mamy 
powołać eto życia  doniosłą instytucve z  wolne­
go  wyboru obywate.fi, instytucyę, której człon­
kow ie .będą zasiadali ‘ - ,
1

w  stoleczneni mieście Warszaw ie. Tu Dę- 
dziemy śledzili ich prace, w pływali na treśó; i 
kierunek tych prac. Muszą to  być mądrzy i do­
brzy gospodarze miasta, muszą oszczędzać siły 
stolicy, muszą być wżerem dla innych miast na- 
szej budzącej się do życia Ojczyzny.

Rada miasta w  W arszawie ma w ielkie mo- 
ic ln e i polityczne znaczenie. Przed obliczem 
i u ropy musimy ujawnić i jak naimooniej za­

dokumentować nasze niezłomne dażenia i naro­
dowe ideały. Rada miejska W arszawy musi też 
te dążenia i ideały repiezenwywać. Muszą tam 
zasiadać ludzie głęboko kochający wolność, 
która przedewszystkiem żyje w sercach, nie w 
ustawach. Nie niugą to być owi »  rzeczywiście 
tajni Po lacy*, którzy ty lko  mamzą o niepodle*- 
głośiei, lecz ci, k tórzy zdolni są do rea-lizac-yi 
naszych postulatów narodow ych.

Następnie zchara)ktevyzowa4 Sieroszewski o- 
beeną sytinieyę polityczną w Europie i rolę 
przypadającą Polsce —  po  ciem  mówił:

Już dziś rzeczą największej wa*~; d la  narodu 
naszego jest zabezpieczenie polskości przyszłej 
W arszawy. Już dziś trzeba o tem mj-śleć, aby 
się nie stała w swym charakterze i duchu ty- 
powem miastem międzynarodowem. W  radzie 
miejskiej zasiąść muszą ludzie, umiejący poli­
tycznie myśleć i czuć, ludzie wolm  i dostojni. 
Polsku musi mieć polską Warszawę, la m  nie 
mogą wejść ludzie, uważający, że trzeba zacho­
wać ślady niewoli moskiewskiej w  nienawi­
stnych dla Po laków  nazwach uPc Warszawy. 
T o  była polityka niewolnika, k tóry  m yśli ty lk o  
o tern, żeby nie obrazić swego pana, bo on mo­
że powrócić. Z rady m iejskiej promieniować 
mniszą idee wolności na inne miasta., ma cały 
naród!

A rtur Ś l i w i ń s k i  zwrócił na Wstępie u- 
wagę na tę  w ielką iuewspółm.ierność, jaka 
istnieje pumiędlzy ilością mieszkańców w  sto li­
cy Polski, a jfij urządzeniem i wyglądom . Stoi 
ona w  ty le  nawet za  niektóremu miastami ro- 
syjdkiemi. W ygląd  zewnętrzny —  przerażający, 
a ubóstwo wewnęt"zne —  straszne. Wygląda., 
jak  okradziony, zniszczony człowiek. W  Mo­

skwie I  Petersburgu znajdują się nais-ze zbiory 
muzealne, nasze biblioteki, nasz dorobek cyw i­
lizacyjny całych stuleci. Ja-ż na pierw szy rzut 
oka stw ierdzić może cudzoziemiec, że n. p pod 
względc-m ilości pomników Warszawka jest na j- 
uboższem miastem w  Europie. W yg ląd  W arsza­
w y  tak  ubogi stąd wynika, że n igdy nie mie­
liśmy giwarancyi, czy nasza praca nie pójdzie 
na marno, o zy  je j nie zniszczy wróg. Niszczył, 
jak  mógł, przerabiał i  rusyfikowal nasze naj­
piękniejsze gm achy (.pałac Staszyca i  inne). —  
Dzielnice nowe, jakby stworzono na gmachy 
publiczne, 1 urządzał potwornie, swiadomio 
wstrzymując rozwói kulturalny W arszawy. —  
T a  przykładem  najjaskrawszym jest plac W are­
cki. na k tóry  każdy kulturalny cudzoziemiec 
patrzy z  osłupieniem. Na- najpiękniejszym pla­
cu W arszawy postawie no sobór prawosławny 
i gmachy na mieszkania dła popów. K ied y  ów 
cudzoziemiec zobaery^ pomnii: M ickiewicza, za­
pytuje, jeśli colcor dek zna historyę Polski, 
gdzież tu jest pomnik Kościuszki? N ie ty łko  te­
go  pomni ku niema, ale i wielu bohaterów na­
szych nie doczekało się widomych oznak czci 
całego narodu. A le  mamy, na urągowisko nie­
do li naiSzej, pomnik kata i mordercy, pounnik 
Pankiewicza.

Cały system iUsyfdcacyi wnikał w  nasze ży­
cie publiczne, nad gospodarką, miejską rozcią­
gnęła swą w ładzę wszechmocna caryca —  ła­
pówka. T o  była jedyna, prawdziwa- konstytucya 
rosyjska. T e j to konstytucyi i je j paragrafom, 
konstycucyi, która wtargnęła w  nasze życie, 
nowa Rada miejska wypowiedzieć musi wojnę. 
Na Radę miejską spadnie w ielka odpowiedzial­
ność hietcsyczna. Ona to musi przvwrócić go ­
dność miasta, dostojeństwo stclicy Polski, musi 
przywrócić je j honor.

Te dwa przemówienia- wysłuchane b y ły  przez 
zehranycli W giobokiem  skupieniu i p rzy iete zo1- 
stały z entuzyazmem.

Sobota, 24 Cmwca 1916.

inny wyciąga7 swój kucek do picia. Przyska-
i -i a rr Al r\ ■ a-*m ...  n... r  ~ L T .__  1_ ' 1 l t • l

it»i‘y  musiał iść dalej. Spostrzegają 
to nn jeńcy i czynią, to  sami Nasi gorliw ie 
spełniają nieme życzenia. K rzyżu ją  się spojrze­
nia porozumiewawcze, pełne treści. Padają z 
obu stron krótkie słowa:

—  Bang voyasch en AHmaneh!
—  M en il

' Pochód idzie dalej. W  środku wsi, gdzie  dro­
ga  tw orzy jakby plac, odbywa się oryginalne 
spotkanie. Tu  pracują jeńcy rosyjscy inad na­
prawą drogi. Gdy. pochód zb liżył się" Rosyanie 
podnoszą oczy. W spierają się na swoich łopa­
tach i spoglądają na przybyszów. Jeńcy iran- 
cuscy nawzajem spoglądają na nich i zaczynają 
mówić półgłosem. Rossyanie przyzwyczajeni eą 
do takich obrazów, które im juz nie imponują. 
D la Francuzów jest to nowością i sensacyą. 
Przeważnie śmieją się. To  spotkanie ze sprzy­
mierzeńcami pośród takich okoliczności jest dla 
nich czemś raczej komicznem, niż tragicznym. 
Padają pytania, co to będzie, gd y  z frontu pod 
Yerduu przybędą pierwsi jeńcy rosyjscy i ujrzą 
ut swoich rodaków w  niewoli na ziem; francu­
skie j.

Jedziemy w  przeciwną stronę na plac zborny

N e r w y  a
ZnaLy lekarz i hygicnista warszawski, dr Wła­

dysław C h o d e o k i ,  zamieszcza w sKuryerae 
Pniskim * bardzo aktualny, ze stanowiska nauki 
i życia interesujący szereg uwag na temat wpły­
wu wojny na nerwy ludzkie. Uwagi uczonego le- 
Karza znajdują potwierdzenie na ogół w większo­
ści obserwowanych przez uczonych wypadków. — 
Oto najważniejsze spostrzeżenia dra Choucckiagp- 

iiirza . wojenna uczyniła najspokojniejszych h» 
dzi nerwowy mi. Równowaga duchowa prawic u 
wszystkich jest straconą. Wszyscy uskarżają się 
na sen krótki, powierzchowny, utratę apetytu, nad­
mierne wyczerpanie i niepukój duchowy

Do tych objawów dołącza się jeden poważnie) 
szego znaczenia, a są nim zaburzenia w dzialaln*- 

. ści serca, nieregularna jego działalność wskutek 
jeńców, otoczony płotem z (kutii. Panuje tu we- podrażnienia nerwówą kierujących ruchami serca.

Lekarze akcentują częstość wypadków ruig W

t B e ś a e y

By|Q } obraz o teatralnym prawie -efekcie —  
pisze sprawozdawca wojenny Max Ooborn z 
i'run tu bojowego nad Mozą —  gd y  długi po­
chód nowych jeńców z b itwy nad Mozą zbli­
żał się d o  wsi. Tutaj juz wszyscy się zgroma­
dził., ażeby oglądać zapory,etlziano widowisko. 
Pomiędzy starożytnymi kościołem a  pierwszemi 
dcanami V s i  stanęła tłumnie cala rezerwa. W  
bocznej uliczce za nai ożnikiem odbywała pró­
bę muzyka pułkowa.

Gościniec, w iodący oJ  południowego zacho­
du, tw orzy tuż przede wsią skręt i biegnie przez 
lekkie wanie-sienie. 2 , togo  powodu, stojąc pod 
kościołem, można dopici'o w  ostatniej chwili 
spostrzodz to, co się zbliża. Spostrzegliśmy naj­
p ierw  chmurę pyłu. Idą! Jakoż pojawiają saę 
nagle, jakby % poza kulis. Ostrza kilku lanc •— i 
oto, co ujrzeliśmy najpierw poza wzniesieniom 
Potem  wyłaniają się jeźdźców. Nareszcie!
spotrzegam y jeźdźców  i konie z oficeram i na 
czele. Za nimi kroczą szaro-blękitne szeregi 
Francuzów, w zię iycli do niewoli. A^cłiodzą do 
wsi. W  tej chwili muzyka przerywa grę. Do­
koła milczenie. Słychać tylko  uderzenia kopyt 
końskich i obcasów żołnierskich o gościniec. 
Zapanował nastrój prawie uroczysty.

Przesuwa się długi pochod czwórkami, nie 
krokiem miarowym, lecz luźnym Od czasu do 
ozasu po lewej i po prawej stronie jedeie 'de- 
miecki ułan z lancą. .Te! ey —  w liczbie około
1000 —  idą raźno  i lekko. Nie  obciąża ich pa­
kunek, nie pobrzękują dźw igać broni N iektó­
rzy mają płaszcze, atoli przeważna część i ta^ 
kiego ci (żaru nie posiada. Ten i ów odrzucił 
hełm stalow y j ma na głow ie czapkę, albo ja ­
kiś fantastyczny zawoj.

Są to bajeczni chłopcy, znakomity materyał 
ludzki. Rośli,-:wysmukli, nie barczyści, ale 
giętcy. Mundury mają nienaganne, w idocznie 
nowe. "Wpada w  oko znaczna liczba dobrze 
wyrzeźbionych i inteligentnych głów . W yb it­
nie północne i południow e typy są tu pomic^zu- 
i ,e. N iew ielu  tylko ma ponure miny. Przeważna 
większość jest nastrojona jak  najweselej. Mają 
teraz g łow ę i duszę iw n ie  lekką, jak  
ramiona. Śmieją się do niemieckich żoŁnicrac, 
obok których przechodzą. Jakiś potężny drą­
ga l o ciemnych oczach stroi pocieszne grymasy.

—  Yious etes gai? Ilem ? —  w ola  do niego 
ktoś z widzów.

—  Oh, lala ■—  odpowiada drągu i, uderza 
dłonią w  dłoii a  potem w  powietrze, j ik  ktoś, 
co w icczoi em porzuca pracę i gestom ohce ekar 
zać, że jest gotow y do zabawy7. K o led zy  jego  
śmieją się.

eołośc. N ie mogę inaczej powiedzieć. Są także 
jeńcy przygnębieni, k tórzy trzymają się na u- 
boczu. A le  ogół jest w  dobrym humorze. Taro, 
gdzie bucha para z kuchni polowej, panuje 
ścisłe i gwar.

K to  zaglądnął b iedy do kotła czarownic^ los 
którego ci ludzie przychodzą, ten zrozumie stan 
ieh ducha. Niedawno nodezas przesłuchania 
pow iedział pewien oficer francuski do oficera 
niemieckiego:

—  Czy nasza artylerya sieje pośród was tó- 
■wnio takie zniszczenie? Gdybyście przyszli po­
za  nasze unie, to na w idok dizialania waszych 
dział płakalibyście.

Francuzi mówią zc zgarną o  nieustannem 
bomibardowaniu niemieckiem. Dostanie się do 
niewołi jest dla nich ocaleniem.

—  Zawarłem z Niemcami odrębny pokój —  
powiada m łody mechanik z Paryża:, należący 
do  24 pułku piechoty.

Niedaleko, w  obozie leśnym, rozmawiałem z

śmierci wskutek porażenha serca, i to u lulki w s» 
le wieku. Większość straciła poważnie na wadzą 
od 15—20 funtów. Ale przyczyną tego jest nie tyl­
ko niedostateczne odżywianie, brak białka, tłusz­
czu, ale także i podrażnienie nerwowe, wywołują 
ce wzmożoną przemianę materyi.

Częste są także cierpienia wątroby, jak: żółtacz­
ka i kamienie żółciowe, (lo powstawania których 
przyczyniają się również zmartwienia i niepokój 
duchowny. Dla osiągnięcia uspokojenia wzburzo­
nych nerwów, wielu karmi się formalnie bromem, 
ale naturalnie bez skutku, przyczyna bowiem leży 
w sferze psychicznej.

Przedewszystkicm zachować należy równowagę 
duchową, nic wychodzić ze zwykłego trybu ży­
cia i chociaż na chwilę zapomnieć o wojnie, jako 
o zjawisku przejściowem. Dla spokoju naszego u- 
mjudu musimy starać się koniecznie kierować 
go w  dziedzinę objawów wiecznych i nieśmiertel­
nych, jaKimi ozdabiają życie nasze nauka i sztu-

fanbiotycznych splotów musiało byc ilieslycha- Między godziny ciężkiej pracy musimy koniecznie 
ne. N ik t "wreszcie nic umiał się w  tem wyznać.Jwsuwać chwilo radości życia, słodkich, podnic- 
Co było  już w rękach memioickioh, co było jesz- -ły ch wrażeń, kojących nerwy i krzepiących da  
oze w ręka cli francuskich —  nikt nie w iedzia ł cha.
Ludzie ci bezwiednie wpadli w  ręce oddziałuj Zycie jest walką i cierpieniem, w którycłi wyra 
niemieckiego. !bia się i hartuje charakter. I  uawet, jeżeli praca

Jakiś akademik, studyujący matematykę, daje nam najwyższą, najpoaniośiejszą rozkosat, 
mówi po niemiecku. Oficer, który mi towarzy- musimy kouieczniu "achować  ̂sn; z potrzebami 
szył, zapytał g’0 o bitwy, w  których brał u- umysłu ludzkiego, z jego dążnością do różnorodne 
dział. Okazało się, żo oibaj trzy ramy w alczyli ści wrażeń musimy kriiecznie pamiętać o tem, że 
pKzeciwko sobie: pod R e n y  au Rac nad rzeką wszelka jednostronność i jednostajność nuży i wy- 
Aisne, rn górze 100 i pod »Cholera-Feriiie«. czerpuje. Aby żyć rzeczywiście, nasz ukkul not 

. —  D laczego nazywacie nas »boches«? —  za- w °w y potrzebuje łagodnycn bocizców, potrzebuj, 
pytuje go  -oficer. —  M y Francuzom nie dajemy P™ey i szlachetnej rozrywki, odciągającej umysł 
naajw poniżających. od szarzyzny i wznoszącej go w dziedzinę ideału

—  »Bochc« nie jest nazwą poniżającą —  od- ■ imeńrroortehiośei... I w  ciężkich chwmacłi ooconytn 
powiada akademik. —  T o  paryski sposób na- musimy uczęszczac do teatru, na koncerty, mual 
zywania rozmaitych rzeczy innemi naizwami, my  robić wycieczki za. miasto, rozkoszować się 
często rzeczy, z którem i się codziennie styka- naturą, bo umysł nasz bez słodkich i podnioslyth 
my. To gra, do której przyzwyczailiśm y się. wuażeń istnieć długo nie może. Unikajmj tylko 
Na -przyOtiaia lniąSa nie nazywam y nigdy iwicjii- nadmiaru we wszystkiem i jednostronności. Tc 
de«, lecz i>barbiique*, To  ż; rgon wielkomiejski, szkodzi stanowczo naszym nerwom/potrzebującym 
coś jakby autoironia języka, któremu własne je- harmonijnej zmiany pracy i zabawy. Nie naduży- 
g o  w yrazy w ydają się zbyt uroczystemi i pate-,wajmy zwłaszcza tytoniu i alkoholu, sprowadzaj* 
tyeznemi. cych, po chvólmvem pobudzeniu, jeszcze gorsze

T o  wyjaśnienie akademika podaję dosłownie, wyczerpanie. Pamiętajmy o dtugśm śnie, jako naą 
jąko ly-ccy, nową. Czy wyraz »ooche« jest ezemś pierwszej potrzebie życia. T łojna przejdzie i umysł 
niowinnem, jak  nasz wyraz sFranzmamn*, to ludzki długo hamowany w swym polocie, w z u ło­
nie w yd a je  mi się wcale pewnem. Sposób uży- sic się znowu ba niedościgłe wyżyny i zakwitną 
wania wyrazu -uboche* jest w  każdym razie sztuka i nauka. Bistorya poucza nas, żo po długo 
złośliwy , trwających i wyczerpujących wojnach, nastały

Zajmującemi są listy, znajdujące się p r zy ; szczęśliwo chwilo pokoju pod ^panowaniem 1 srik.e
jeńcach. N‘ie można tu postawić oczywiście re- sa 1 ‘hozwykiy rozkwit nauki i filozofii vr Atenaałk

Postępy kultury i cywilizacyi mogą być tem po­
tężniejsze i zniweczą one wszelki nadmierny egoizm 

_!rasowy, zwyciężą skłonność do ekspansyi i zabei-

guły, trafnej dla każdego wypadku. A le  na o- 
gół można powiedzieć: Z listów, które otrzymu­
ją żołnierze na froncie w l swoich rodzin, przebi-, . _
ja się uczcdwy nastrój. Skargi na wojnę zośtaią cz0®c' ) przywrócą wieczny pon.ój na ziemi. Rany, 

’  •• - ■ - - jakie nam szczodrą ręką zadała wojna, zagoją ri^
wfcrotce i cdrodzńr.y się fizycznie i umysłowo.

w  dali na uooczu w obec słów  pełnych otuchy, 
zaufania, ofiarności. lTzeonawia tu pielęgnowa­
ne -od w ieków  poczucie narodowe, które w go­
dzinie poważnego niebezpieczeństwa ostało się. 
Ciągle wracają takie zwroty: »T o  wszystko
jest straszne, ale chodzi o ratowanie ojczyzny*. 
A lbe: »Couragc, rnon aanj, eourage!« A  potom 
wybuoh nienawiści: j>Barbarzyricó\y musimy

Tu w  oW zic jeńców  nie ma barbarzyńców.

Odpowiedzialny redaktor:

O f c & a !  K o a t o p Ł i t e f k ,
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Bili i i  ii Wrai.
(Dokończenie.)

Świadomość nieanrknionej klęski Rosyi do1}- 
rżała w umysłach ludności W arszawy ostatecz­
nie po zwycięskie; ofenzyw ie w  Karpatach i 
zdobyciu Przemyśla i Lw ow a. Stała się po­
wszechną.

M ów ili o tem wszyscy wszędzie —  w  kaw iar­
niach, restauracyach, tramwajach na h lfcy i 
vV domu. O ficerow ie rosyjscy tlóm aczyli się 
pokom ie:

—  »T a k  znajetie, u nas snariadow niet...«
W arszawa poweselała —  po mieście krążyły 

anegdoty i bon mots. Frzypomniała się Rosya 
z wojny japońskmj. Odebranie Lw ow a napra­
wiło humory ludziom wszelkich o iyen tacyj. To, 
co kilka tygodn i temu było  jeszcze tragicznem, 
stało się jowialnem. Biskup Eulogiusz z wam­
pira przeobraził się w  postać z operetki. Prze­
glądy wojenne 2Arm iejskiego W iestnika* i 
uRubokiego Iuw-alida* odczytyw ano głośno, ja ­
ko aktummt satyrę. Humor warszawski miał w  
tych czasach wszelkie znamiona zjadliwej po­
gardy. - istocie pogarda dla R o s ji  była naj­
bardziej miarodajnym objawem ówczesnych na­
strojów wars ląw sk ie !. Pogardzali najsilniej ci 
01-zedewszj'stkiem, ki órzy najdłużej w  Rosj^ę 
wierzyli.

Na dwa miesiące przed opuszczeniem W ar­
szawy rozpoczęła się ewakuacya. Zabierano 
wszystko, co się dało. W yw ożono resztki na­
szego dawnego splendoru. Z samych Łazienek 
wy wędrowało dziewięćset olbrzym ieli pak. N ie 
TcaJały nawet obrazy w  plafonach ściennych 
umieszczone, odryw ino okucia bronzowe ze 
drzwi, ozdoby z kominków. Olbrzymie p latfor­
my w yw oziły codziennie stosy aktów  i najprze­

różniejszych gratów  urzędowych. N a jednym 
stosie w idzieć można było nieraz wytworne 
meble z  X V I I I  wdeku i kulawe stołk i z jakiegoś 
cyrkułu. Codziennie odchodziły olbrzymie po­
ciągi w  stronę Petersburga. Cała ćma urzędni­
ków  ewakuacyjnych szukała żeru dla siebie i 
porywała, co tylko się dało.

Tymczasem  z całego kraju płynęły Ińobowe 
wieści.

W ojska rosyjskie, ustępując przed armią 
sprzjTnierzonycli podpalały wsie, n iszczyły za­
siewy, uprowadzały ze sobą całą ludność. —  
TY niektórych miejscach dochodziło do starć 
gwałtownych. Tuż pod WaTSza wą stały łany 
dojrzałego zboża, napróżno czekając żniwia­
rzy. Dostałe ziarno sypało się z kłosów7 żyta. 
W  owsie pasły się konie żołnierskie. W szędzie 
w łóczy ły  się bandy maruderów, grabiąc i 
niszcząc. W  opuszczonych wsiach i  dw orach 
mieszkali » okopowi ludzie«, k tórzy w  dzień 
rjT i ziemię łopatami, a w  noeyr wypraw iali ra­
zem z żołuieTstwem dzikie orgie. Lasy jabło­
nowskie i lasy łochowskie zaroiły się kilkuset 
tysiącami zbiegów  1  powdatu ciechanowskiego, 
przasnyskego, pułtuskiego, makowskiego, 
z ziemi łomżyńskiej. Ludzie ukrywali się tu, 
jak  dzikie zwierzęta. Mimo to  pędzono ich da­
lej i wrysyłuno codziennie tysiącami do Rosyi. 
Zaczęły grasować choroby, zaraza porywała 
swoje o fiary dziesiątkami. Ludność miejscowa 
toczjda walki ze zbiegami, k tórzy nieszczyli po­
la, rąbali lasy, roznosili ogrodzenia, niszczyli 
nieraz całe budynki, aby ugotować sobie tro­
chę ciepłej strawy. Złorzeczono sob ij wzaje- 
n  ie, a na drugi dzień wszyscy wędrował’- ra- 
z_m na nieznaną przyszłość. K to  się za siebie 
Wrócił, w idział zgliszcza sw ojej siedziby, w i­
dział j ’ on zmarnowany.

— • Za nami już tylko go ły  popiół —  mówili 
zbiegow ie.

K ied y  W arszawę o toczył wieniec pożarów, 
k iedy każdego wieczoru świeciły nam krwawe 
łuny ze wszystkich stron ■—  uczyliśm y się nie­
nawiści, nienawiści takiej, jak iej ou dawna 
me było  pom iędzy nami. Warszawa; miała za­
wsze dużo litości dla rosyjskiego żołnierza. Ile  
razy przechodzili oni przez ulicę, rzucano im 
papierosy, rozdawano jedzenie. W  ostatnich 
dniach zapomniano i o litości. W racały  całe 
pułkj z pozycyi —  żołnierze, jak  zmęczone 
zwierzęta kładli się nokotem na trotuaraeh i 
dyszeli ciężko. A ie  nikt się nie zbliżał do nich, 
wszyscy omijali ich zdaleku, okna i drzw i by ły  
zamknięte.

Warszawa pragnęła ty lko , aby odeszli, jak 
najprędzej, aby odeszli na zawsze!

I  k iedy obudził ją  nareszcie huk. mostów w y ­
sadzanych w  powietrze, z piersi wszj-stknh mie­
szkańców7 wydarł się jeden zgodny okrzyk :

—  Nareszcie!
Zaroiły się ulice Warszaw7y  tłumami ludzi, 

k tórzy w ita li wkraczające w o j ;ka 1  iemieckie 
ze spokojem i zadowoleniem. Przez długi czas 
czekała W arszawa jeszcze na wojska austria­
ckie i oddziały Legionów . T e  jedaak nie w e­
szły. Warszawa musiała się r> P °todm ć i 
Tozpocząć nowe życie, w  nowych wa un aph.

Jednym ,z  najbardziej ponurych obrazów w  
książce jest opis wędrówki nieszczęsnjmh w y­
siedleńców7, wyrzuconych rozkazem v . ks. Mi- 
kołajewdeza ze sw7ych swych siedzib i mieszkań 
i  gnanych w  nieznane strony i nieznaną przy­
szłość. Ludność ta w ypędzom  pocczas pierw­
szej ofenzjpwy N iem ców  na W arszawę w  listo­
padzie 1914 roku —  po ic li cofnięciu się je ­
chała napowrót do swych miejsc zamieszkania. 
Autor w  kilka dna po odwrocie armi. niemie­
ckiej wyruszył je j śladem ku -Skierniewicom i 
wrażenia swe tak opisuje:

Zniszczenie, które tu oglądaliśmy na dworcu

i na stacyi kolejowej, przeszło nasze oczekiwa­
nia mimo świeżych wrażeń z podmiejskich oko­
lic Warszawy7. Mosty wysadzone w  powietrze, 
potworne- brj-Iy cementu odrzucone na bok, 
szyny poskręcane w  spiralne w-stążki, zgliszcza 
magazynów i budynków, pogruchotane zwto - 
tnice, olbrzymio kadzie wodociągu, leżą e na 
kunie gruzów dnem do góry, rusztowania że­
lazne potargane i zdaleka podobne do skrzydeł 
jakichś apukaliptycznych bestyj, _ a_ pomiędzy 
tem wszystkiem rude popieliska i żarzące się 
jeszcze kupy w ęg li —  to wszystko składało się 
na obraz, pełen ponurej, żyw iołow ej siły. Co 
tylko jest w  mocy niszczenia, zostało tu doko­
nane z zadziwiającą svstemat,ycznością, z za- 

i stosowaniem wszystkich środków nowoczesnej 
techniki.

A  obok leżało miasto, jakby na wpół umarłe, 
bez i w eł 1 ludzj. pełne głuchego milczenia, 
które przerywała czasami trąbka, automobilo­
wa, albo odgłos kopyt końskich. W  hotelu było 
zimno i ciemno —  z trudnością zdobyłem dla 
siebie m ały pokoik, ło jow ą świeczkę, poduszkę 
i starą Jziuraw-ą kołdrę. —  W  nocy zbudziło 
innie kołatanie do drzwi. "Wyjrzałem. Jakaś ro­
dzina wędrująca końmi z Łodzi, błagała o 
nocleg. N igdzie już nic bjdo miejsca —  nawet 
w sali bilardowej nocowało kilka osób. Rad 
nie rad podzieliłem się swojein miejscem. Od­
stąpiłem swoje łóżko kobietom, a sam przepę­
dziłem noc na krześle. Obok mnie, w  kacio na 
płaszczach i derkach spało kilkoro małych dzie­
ci, Słyszałem ciągle ich oddech króuki, niespo- 
E°jny, gorączkowy. Od czasu d o  czasu zryw aiy 
_:,ę ze snu z płaczom i w-ymucbiwały rączętami, 
ja ł gdyby odpędzały od siebie z lc  widma.

Tak  minęła noc. Nad ranem wyjechałem  
najętą 2ekstra-pocztą«  w stronę R?w.  Je T a ­
lem ta samą drogą, k tórędy przeć _ kilku dnia- 
mj cofalą się armia niemiecka. Dw ie - olbrzymie
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fale ludzi, armat i w ozów  przepłynęły już dawno 
tędy —  przepłynęły wszystkiem! drogami, jak­
by łożyskam i rzek potężnych. Z początku w lók ł 
się jeszcze za niemi daleki, ponuro brzn iiąej 
grzmot dział, potem i to ucichło. -

P ierw szy gom ec zimy, zwiastun śniegów i 
lodów,  ̂ przejmujący, jak  tchnienie śmierti* 
wiatr listopadowy hulał po pustych drogach. 
Nastała cisza, martwota i bezruch. Przyszło  
wyczerpanie sił, apatya bezwzględna, czasami 
nawet wzgrd liwa nieciekawość dla wszystkie­
go, co się tam dzieje gdzieś na świecie.

Pola b y ły  puste, wsie martwe, dwory wylu­
dnione, a miasteczka czjm ily wrażenie żyw ych  
trupów, w  których duch życia ledwo się koła­
cze, Na ulicach przechodnie mieli twarze obo­
jętne, zmęczone i apatyczne —  rozm awnfi na­
wet niezbyt chętnie. A  jeśli m ó w i ą , ' mówią 5 
swoich kłopotach, o szarych c o d z i e n n y c h  kło­
potach które fala w ojny zostawiła po sobie, 
jak m iliony trujących pasozyió^

Ileż wahań tragicznych, >leZ niepewności i  
zlow ieszezj7cIi przypuszczeń nrz .zywały te bie­
dne'm iasteczka, osady i d 0I'T)_odcięte od re­
szty kraju, pozbawione wiadomości nawet z ga. 
zet niemieckich. D ° ostatniej cli w ii-i nikt nic był 
pewny najbliższego T 1 tra■ -Zycie przytłaczała 
nędza. iŃojna i Tekwizycya doprowadziła tu 
wszystkich do słana najzupełniejszego wycień­
czenia małcryalnego. uczyniła cały szmal kra­
ju naszego nodobnym cło tej cbalupy z bajki, W 
której _ osiadła, wypuszczona nieopatrznie Zła 
Dola, i z każdego kąta szczerzy swoją chudą, 
zgryźliwą twarz. Zdawało się, że przeszła tędy, 
szarańcza, która objadła kraj. do ostatniego 
ziarnka zboża, do ostatniej szczypty soli. Fala, 
zniszczenia pożarła dobytek jednostki, ziabo- 
wała wszystkie oszczędności, zbierane prze 
zor,ńe i ca ły plon lat urodzajnych...
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